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miesięcznie 2 złr. 


Z przesyłką poeztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg. 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji roeznie 


80 franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 
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Niemcy, Czesi i my. 


Lwów 5. września. 

Od dłuższego już czasu zajmuje stosunek 
Czechów i Polaków w parlamencie austrjackim 
stałą rubrykę w wiedeńskiej prasie opozycyjnej. 
Tym razem przeniosła się dyskusja aż za granicę 
monarchji austro - węgierskiej. W monachijskiej 
Allgemeine Ztg. pojawił się temi dniami artykał 
pod napisem „Polacy i Qzesi*, którego autorem 
Jest jakiś opozycyjny poseł niemiecki, debiutujący 
od czasu do czasu w głównym organie stolicy 
bawarskiej, wielko - politycznemi uwagami 0 we- 
wnętrznych stosunkach  austrjackich. We wspo- 
mnianym artykule stara się opozycyjny poseł nie- 
miecki wykazać, że aljans Polaków z Czechami i 
klerykałami jest nienaturalny i ma swoje Źródło 
jedynie w głęboko wkorzenionej nieufności Pola- 
ków do Niemców. Jestto zdaniem autora najcięż- 
szym grzechem rządów absolutnych z czasów 1851 
do 1861, że w wyobrażeniach narodowości nienie- 
mieckich stały się pojęcia reakcji, germanizacji i 
centralizacji prawie identyczne, tak, że wyobrażeń 
tych późniejsze rządy konstytucyjno - liberalne nie 
mogły wykorzenić, mimo wszystkiego. co one dla 
Słowian, a w szczególności dla Połaków zrobiły. 
Tu naturalnie nasuwa się posłowi opozycyjnemu 
sposobność przypomnienia, światu, ila to dobro- 
dziejstw zawdzięczyć mają Polacy byłym rządom 
wiernokonstytucyjnym.  Minister-rodak, polski ję- 
zyk w szkole i urzędzie — o tem  wszystkiem 
bardzo szeroko się rozpisuje niemiecki pos opo- 
zycyjny i dochodzi, naturalnie po długich i prawdę 
mówiąc. dość nudnych rozumowaniach, do konklu- 
zji, że najwłaściwszą i najnaturalniejszą rzeczą by- 
łoby przymierze Polaków z libeizlnem niemiecko- 
austrjackiem stronnictwem wiernokonstytucyjnem. 

Czesi widocznie ezulsze od nas mają nerwy. 
Nas nie był w stanie obszerny wywód nieznanego 
nam posła niemiecko - opozycyjnego natehnąć do 
napisania artykułu. Natomiast Politik uważała za sto- 
sowne odpowiedzieć Allg. Ztg. i jej parlamentar- 
nemu korespondentowi obszernym artykułem wstę- 
pnym. Jak wypadła ta odpowiedź, nie truduo się 
domyśleć. Przedewszystkiem wykazuje organ klubu 
czeskiego, że mieprawdą jest, aby Polacy swoje 
zdobycze sutoRomiczne i narodowe zawdzięczali 
wspaniałomyślności stronnictwa wiernokonstytucyj- 
nego, że wszystko, co Polacy mają, zawdzięczają 
li iwyłącznie łasce monarszej, wykonanej nawet 
wbrew wyraźnej woli będących wówczas u_steru 
centralistów. Po, tym wstępie tłumaczy się Politik 
za znanych sympatyj rosyjskich, w sposób 
dostatecznie nam wiadomy, aby, następnie wyka- 
zać, że sympatje te bynajmniej nie stoją w Sprze- 
czności z austrjackim interesem państwowym, któ- 
rego Czesi bardzo dobrze umieją strzedz i bronić, 
czego dowodem było ich zachowanie się: podczas 
obrad delegacyjnych. I z takich przesłanek nie 
trudno odgadnąć ostateczną konkluzję. Opiewa ona : 
Stronnictwa prawicy staną w zwartym szeregu do 
wytrwałej walki przeciw jedynemu, wspólnemu, 
naturalnemu wrogowi — przeciw fakcjonistom. © 

Wyznajemy szczerze, że najmniejszej Rie 
uczuwamy ochoty wmięszania się w dyskusję, 
mimo że sprawa Sama dość, a może nawet bardzo 
blisko nas obchodzi Zdaniem naszem nie nade- 
szła jeszcze chwila, aby poruszona w monachij- 
skim monitorze sprawa mogła stanąć na porządku 
dziennym i aby nad nią rozpoczęto szczerą i do 
jakiegoś pozytywnego celu prowadzącą rozprawę. 
W obec tego więc, że wszelka dyskusja byłaby 
prawie bezprzedmiotową i miałaby w najlepszym 
razie tylko wartość akademicką, uważamy za sto- 
sowne ograniczyć się na zadośćnczynieuiu naszemu 
obowiązkowi — notując głos monachijski i odpo- 
wiedź praską. 


Kilka myśli politycznych 
spisanych przez 
dr. M. Zyblikiewicza 
b. marszałka krajowego. 


VI. 
Sesja sejmowa. 
(Dokońezenie.) 


Gdy zaś komisja cofnęła adres z pod głoso- 
wania, uznali oni obran+ przez komisję do zama- 
nifestowania zasad drogę za niedostateczną i wystą- 

ili w Sejmie przeciw wysłaniu delegacji. Wdzię- 
czność im się należy za mowy Z tego Uw s 
Sejmie powiedziane, mowy te bowiem oz 
dokładniejszą charakterystykę położenia, w jakie 
się Sejm wówezas znajdował i zarazem dają do- 
wód, że w ocenieniu położenia żadna różnica mię- 
dzy większością a mniejszością sejmową nle z8- 
chodziła. Otóż tak mniejszość jak i większość Nej- 
mu nacechowały ówczesne położenie tak, że Sejm 
znajduje się w konieczności wybierania między 
dwoma złemi. Wysłanie delegacji do Wiednia by- 
ło jednem złem, niewysłanie jej było drugiem złem. 
Hr. Adam Potocki, mowca mniejszości, chege cha- 
charakterystykę tę uwydatnić, Z rozmysłem po 


trzy razy w swej mowie roztacza ją przed oczy- 
ma Sejmu: 


„Dzisiejsze położenie Sejmu naszego (mó- 
wi on) przedstawia się jako konieczny wy- 
bór pomiędzy podwójnem złem . 

W dalszym eiągu swej mowy woła: << 

„Powiedziałem i powtarzam, że dzisiej- 
sza sytuacja jest tylko wyborem między dwo- 
ma złemi*. | i 
Przy końcu zaś tak się odzywa: | 

„Wypowiadając szczerze moje zdanie, 
po raz trzeci powtórzę, co w mojem pojęciu 
najlepiej wyraża charakter obecnego naszego 
stanowiska. Nie dany nam jest wybór po- 
między korzystnem a niekorzyst- 
nem, pomiędzy dobrem a złem, Nam 
trzeba wybrać z dwojga złego najmniejsze*. 
Po hr. Potockim zabrałem ja głos, jako mowe 

oa większości i mowę moją zacząłem: 


mz" 


Ji 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


„Położenie, w jakiem się dziś znajdujemy. 
scharakteryzował bardzo wybitnie p. Potocki. Mamy 
wybór między dwoma złemi, trzeciego środka nie 
ma, i to jest nasze położenie“. W ocenieniu więc 
naszego ówczesnego położenia panowała w Sejmie 
jednomyślność, również była zgoda i na to, że wy- 
bór jest bardzo trudny, a istotna różniea zacho- 
dziła w ocenieniu, które z dwojga złego : wysłanie 
czy niewysłanie delegacji, — jest mniejsze ? 

Nie stawały więc w Sejmie zasady przeciw 
zasadom, lub utylitaryzmowi, wielka polityka prze- 
ciw zaściankowej, wytrwałość przeciw zmienności, 
lub godność i charakter narodowy przeciw niewol- 
niczej uległości dla namiestnika i Beusta ; słowem, 
w mowach sejmowych nie znajdzie się ani śladu 
owych frazesów, któremi publicyści nasi zapełniali 
później kolumny pism swoich, ale szło po prostu 
o to, które z dwojga złego jest mniejsze ? Nie mo- 
gło też być mowy o korzyściach, jakie z jednego 
lub drugiego złego na kraj spłynąć mogą, bo złe 
nie daje żadnych korzyści, szło raczej o to, które 
z dwojga złego mniejsze niekorzyści za sobą po- 
ciągnie. Z tego stanowiska nie schodziły mowy 
sejmowe, ani hr. Potockiego, ani moja, konkluzje 
tylko były inne; hr. Potocki upatrywał mniejsze 
niekorzyści w abstynencji, więc z dwojga złego 
abstynencję wybierał; ja razem z większością 
Sejmu upatrywałem mniejsze niekorzyści w obe- 
słaniu rady państwa, wybierałem więc z dwojga 
złego wysłanie delegacji. 

i Nie będę powtarzał wszystkich tych nieko- 
rzyści, jakie abstynencja zdaniem większości Sejmu 
za sobą pociągała, wyłożyłem je bowiem juź wy- 
żej, nadmienię tu tylko w ogólności, że większość 
sejmowa brała przeważnie wzgląd na wewnętrzne 
stosunki kraju. Natomiast podnieść muszę argu- 
menta mniejszości. Mniejszości szło przedewszyst - 
kiem, według mowy hr. Potockiego, o stanowisko 
Galicji w monarchji, tudzież o interesa samejże 
monarchji. Sądziła ona, że wysłaniem delegacji 
nadwerężamy nasze stanowisko, jakieśmy dotąd w 
monarchji zajmowali. Ten jednak argument nie 
trafiał nam do przekonania. Zananifestowawszy 
owem oświadczeniem komisji naszą wiarę poli- 
tyezną, zostawaliśmy tem, czem byliśmy dawniej, 
nie cofaliśmy ani słowa z dawniejszych naszych 
adresów. Czechom nie robiliśmy żadnego zawodu, 
raz, że z góry na konferencji jeszcze oświadczy- 
liśmy im jak postąpimy; a powtóre, nie my, lecz 
oni zerwali solidarność z innymi autonomistami. 
Co się tyczy interesu samej monarehji mniemała 
mniejszość, że wysłaniem delegacji narażamy ją 
na niebezpieczeństwo, bo sankejonujemy zgubny 
kierunek polityczny, który pan Beust zainauguro- 
wał. Lecz i ten argument nie przekonywał wię- 
kszości, czuł bowiem każdy, żu aby zbić rząd 
z nowego toru, potrzebaby obalić p. Beusta a po- 
tem wojnę ęgrom wydać i wygrać, na co 
wszystko brakło nam siły, powtóre jeżeli szło o 
słowa, to słowami i w reichsracie można potępiać 
dualizm pana Beusta, jakoż sprawozdawca w końcu 
swej mowy imieniem komisji oświadczał, że dele- 
gacja bronić będzie w reichsracie zasad adresu. 
Zresztą największą siłę monarchji upatrywała wię- 
kszość sejmowa w sile i dobrobycie poszczególnych 
prowincyj, s mianowicie Galicji, której jako prze- 
dniej straży przeciw Moskwie i panslawizmowi, 
potrzebuje. Kto osłabia Galicję, odejmuje sił ży- 
wotnych samejże monarchji a że nie ma dotąd 
żadnego śladu, aby rząd dla konsolidacji tego 
kraju chciał cokolwiek uczynić, przeciwnie zaś 
nie ulegało wątpliwości, że. biurokracja porwie się 
do destrukcji kraju, skoro jej rząd dla przeprowa- 
dzenia nowych wyborów władzę poruczy, więc 
właśnie dla dobra monarchji należało nasz kraj 
zasłonić przed destrukcją i nie narażać go na 
agitację polityczną i socjalną, do której nowe wy- 
bory dawały powód. 


m 


Pedagogika i dydaktyka. 


(wi) Inspektor szkół lwowskich p. M. Bara- 
nowski wydał właśnie dziełko pod powyższym 
tytułem, przeznaczone do użytku nauczycieli szkół 
ludowych i seminarjów nauczycielskich, które za- 
sługuje na bliższą uwagę, gdyż zapełnia lukę w 
literaturze podręczników pedagogicznych. Książka 
ta celuje przedewszyskiem zdumiewającą zwięzło- 
ścią treści obok obfitości materjału : pedagogika i 
dydaktyka zajmuje razem zaledwie 12 arkuszy 
druku. dawałoby się, iż w tych ramach autor 
może zamknąć załedwie luźne, fragmentarne spo- 
strzeżenia i zapiski, tymczasem są to dwa kom- 
pletne dzieła w jednym tomie. Całą naukę o wy- 
chowaniu streścił autor w dziesięciu rozdziałach. 
Niepodobna jednak całego Spisu rzeczy wymie- 
niać, gdyż każdy rozdział w swym układzie rozpada 
się na liczne ustępy, 4 wyliczanie wszystkich ty- 
tułów zabrałoby za wiele miejscą. 

Bardzo trafnie obmyślaną rzeczą wydaje nam 
się rozdział 9., traktujący „O błędach najczęściej 
w wychowaniu popełmanych." W podręcznikach 
niemieckich nie spotykaliśmy się nigdzie z mate- 
rjałem w taki sposób pochwyconym. Autor bowiem 
wyłożywszy W poprzednich rozdziałach dodatnie 
zasady wychowania prawidłowego, przedstawia m 
wychowawcy negatywną stronę Jego, ZE A 
chowawczego, Jeg? błędy. A BE 02 TAA 
jako rekapitulacją poprzednich, a zajmuje czyte- 
nika bo rzecz z indej strony uwydatnia i daje 
3 j refieksji. 


5 mite, à ę 
p nske Opracowany jest nietylko teore- 


i - które tam autor pomieści? są czer- 
emio, magi Kra faa cwi grande, o tł 
zasługują na tem większą uwagę: tok w do- 
sadny sposób wskazuje DA zaniedbanie wye a 
fizycznego, wykazuje błędy w wychowaniu ducho- 
wem, w kształcenia uczuć, mówi o złym przykła- 
dzie i niedozorze w domu. ; D 

Jeżeli książka p. M. Baranowskiego stanie się 
własnością myślących pedagogów W szkole ludowej, 
nie idzie za tem, aby to, co dla szkoły dobre i 
pożyteczne, nie miało być i dla życia przydatnem. 


W ognisku domowem mają ojciec i matka 
równorzędne stanowisko względem dziecka ze sta- 
nowiskiem nauczyciela w szkole. Wychowują oni 
częstokroć dzieci swe bardzo dobrze bez znajo- 
mości zasad pedagogiki, bywają jednak wypadki, 
że świadomość tej umiejętności, zwanej peda- 
gogiką, bardzoby się przydała. „Dom rodzinny, 
(słowa autora ze str. 7), jego urządzenie, zwy- 
czaje i obyczaje, porządek wewnętrzny, przykład 
rodziców, rodzeństwa i sług wywierają niepośledni 
wpływ na dziecko.* Przez taką refieksję nie jedno 
złe może być usunięte, gdzią się e tem zapo- 
mniało. Może nie wszystkie inatki zastanawiają 
się nad tem, że „wychowanie poczyna się 0a tej 
chwili, w której dzieeko przychodzi na Świat i 
jest rzeczą pewną, że już w pierwszym roku Życia 
przez niestosowne obchodzenie się Z dzieckiem 
wytwarzają się w niem pewne narowy* (str. 9). 
Albo czyż mielibyśmy tu z rozdziału 3. całą „pe- 
dagogiczną dyetetykę* powtórzyć dla pouczenia 
nieświadomych ? , 

A wtej części pracy p. M. Baranowskiego 
poznajemy wytrawnego pisarza, który Z zakresu 
hygieny kilkoma już dziełkami popularnemi przy- 
służył się szkolnictwu naszemu. 

Drugą część książki „Dydaktykę* opracował 
autor w 19 rozdziałach, opierając rzecz na zasa- 
dach powszechnie uznanych, opracował ją ze Zna- 
jomością, jaką mu daje własna praktyka W ZAWO- 
dzie nauczycielskim, praktyka, która zmusza lub 
nakazuje pisać dla praktyki drugich, młodszych, 
mniej doświadczonych. 

W każdym wypadku opiera się autor na usta- 
wach szkolnych i wskazuje odnośne parzgrafy u- 
staw i rozporządzeń władz szkolnych. Mówiąc o 
zadaniu szkoły ludowej, ocenia je krytycznie w 080- 
bnym rozdziale według brzmienia ustaw szkolnych. 
W osobnym też rozdziala wskazuje nauczycielowi 
ważniejsze ustawy, rozporządzenia i przepisy, z któ- 
remi gruntownie winien być obznajomionym. | 

Niemniej ważne a informujące są w obydwóch 
częściach książki osobne rozdziały, w których au- 
tor podaje bibljograficzny spis dzieł z literatury 
pedagogicznej i dydaktycznej, tak polskiej jakoteż 
niemieckiej, nie zapominając © czasopiśmie Szkoła, 
z której roczników wylicza wiele cennych prac pe- 
dagogicznych. 

Jeżeli dodamy w końcu, że zewnętrzne wypo- 
sażenie książki nie pozostawia nic do życzenia — 
w stosunku do jej objętości (190 stronie duża 8.) 
cena niezwykle niska, — to przypuszczać można, iż 
po się ona w-bibljotece trfwet mniej zase- 

nych. 


Katolicyzm w Bułgarii. 


Depesze doniosły, że papież oświadczył kar- 
dynałom, iż liczne wsie macedońskie wyraziły chęć 
przyłączenia się do kościoła katolickiego i prosiły 
o przysłanie katolickich duchownych. W jaki spo- 
sób katolicyzm przedostał się do Ma- 
eedonji, znalazł tam zwolenników i dlaczego na- 
stępnie macedońscy Bułgarzy odstąpili od katoli- 
cyzmu, a teraz pragną do niego powrócić, wyja- 
śniają Mosk. Wied. w następujący sposób : 

„Rzymski katolicyzm dostał się do Bułgarji 

jeszcze w 1861 r. Z Adrjanopola przeniósł się naj- 
pierw do wielkiego sioła Małko- Tyrnowa, w Tra- 
cji, gdzie o0. Zmartwychwstańcy : Tomasz Brzesko 
i Szymon Kobrzyński nawrócili na wiarę katolicką 
dziesięć rodzin prawosławnych. Ustaliwszy się w 
Małko-Tyrnowie, misjonarze szerzyli wśród ludu 
bułgarskiego broszury, drukowane w Rzymie, ale 
po bułgarsku, w drukarni De propaganda fide, 
przyczem starali się przekonać Bułgarów, że Rosja 
z czasem zgotuje im los taki jak Polsce, że-owa 
jednówierecza z Bułgarją Rosja jest krajem barba- 
rzyńskim, rządzącym podwładnemi mu prowincja- 
mi batem i kijem i że Bułgarom pozostającym 
wówczas pod panowaniem tureckiem, należy 
złączyć się z Rzymem, a tym sposobem 
stanąć pod protektoratem  Austrji. 
Wkrótce odstępców od prawosławia liczono w Mał- 
ko-Tyrnowie do 600 rodzin. 
. »& Małko-Tyrnowa katolicyzm szybko szerzył 
się po całej Bułgarji, począwszy od Tracji a skoń- 
czywszy nad Dunajem. Prawosławny metropolita 
adrjanopolski, chcąc zapobiedz dalszemu szerzeniu 
SIĘ katolicyzmu, założył w głównem jego ognisku 
Małko-Tyrnowie misję prawosławną, ale patrowie 
katoliccy czując, że źle się dzieje, zaczęli praco- 
wać nad wzniecenieim nieufności do arcypasterza 
prawosławnego, wskazując, jakoby na niemoralny 
tryb życia, jaki metropolita prowadził itp, W 1863 
roku do Adrjanopoia przybył nowy metropolita 
Anfim, człowiek energiczuy, który przekonawszy 
się o stanie rzeczy, podał skargę na Zmartwych- 
wstańców do rządu tureckiego prosząc o wydałe- 
uie ich z Bułgarji. Ale nie wskórać nie mógł; 
armja papieska, rozsiana po kraju, znalazła opiekę 
w nuncjaturze oraz posłach austrjackim i francu- 
skim. Najwięcej działał w walce z katolicyzmem 
w Małko-fyrnowie powołany przez Anfima archi- 
mandryta Pachomij. Dzielny mowca i orator głosił 
kazania, których lud ciekawie słuchał. Ks. Haru- 
ZBLI 1 wielu innych nowych katolików powróciło do 
Prawosławia, ale wkrótce i sam Pachomij obała- 
mucony przez Zmartwychwstańców, przyjął unję. 
Obiecano mu najpierw prałactwo, potem biskup- 
GE 8 następnie dano sporą kwotę pieniędzy. 
à letnie swych naturalnie Zmartwychwstańcy nie 
Ipa przeto Pachomij powrócił do prawo- 
“awis, ale go już monastyr Rylski napowrót przy- 
jąć nie chciał, pizete sturczył się i umarł ture- 
ckim chadżą, W 1870 roku Zmartwychwstańcy 
wybudowali w Małko-Tyrnowie unicką cerkiew. 

„Od 1870 do 1878 roku postęp katolieyzmu 
w Bułgarji był niewielki, gdyż Anglja podtrzymy- 
wała tam za pośrednictwem rządu tureckiego nie 
armję papieską, lecz misję metodystów. Następnie 
wojna turecko-rosyjską ujawniła Bułgarom kłam- 
stwo i fałsz, jakie siali księża katoliecy i większość 
odłączonych od kościoła prawosławnego napowrót 
doń powróciła. Ale posiew katolicyzmu już był 


rzucony w ziemię; założono już szkoły katolickie, 
które wpajały w dzieci nienawiść do prawosławia 
i Rosji; niektórzy wychowańcy tych szkół kończyli 
swoje wykształcenie w rzymskich kolegjach na 
Zachodzie, a obecnie na równi z nihilistami Stam- 
bułowemi pochwycili oni w swe ręce rządy Buł- 
garji, dowodząc komendami siepaczy. Godnem jest 
uwagi, że pierwszymi misjonarzami katolicyzmu, 
tj. sprawcami nienawiści Bułgarji do Rosji byli 
Polacy: jenerałem zakonu Zmartwychwstańców 
w Bułgarji był o. Kajsiewicz, a pomocnikami jego : 


Brzesko, Kobrzyński, Wronowski, Kaliński, Smoli- 
<koweki, Gaetan (7?) Przewłocki, Marszał 


kiowiez, 
Czorba i inni. 

„Po wojnie naszej z Turcją, która wygnała 
już katolików z Bułgarji, odrodził on się na nowo, 
dzięki opiece ks. Battenberga i danej przez nas 
Bułgarji konstytucji. W ostatnich czasach w Buł- 
garji i Wschodniej Rumelji były trzy seminarja 
katolickie, wybornie obsadzone i wyposażone, 
wówczas gdy szkół prawosławnych, z wyjątkiem 

rawosławnego Leskowskiego seminarjum, zam- 
Wł przez quasiregentóW W r. z., nie było 
wcale ; oprócz tego są dwie katolickie dyecezje : 
nikopolsko-ruszczucka i sofijsko-filipopolska i 17 
zakładów naakowych różnych nazw, pozostających 
pod kierunkiem katolickich zakonników i zakon- 
nie. W szkołach tych wychowują się obeenie 
dzieci wszystkich zamożniejszych mieszkańców 
Bułgarji. W obec tego łatwo zrozumieć, dla czego 
papież, gdy samozwańczy książę wyjeżdżał do Buł- 
garji, dał mu swoje błogosławieństwo i dla czego 
katolicka Austrja, ten kraj wojennego kłeryka- 
lizmu. podszepnęła sofijskim regentom kandydaturę 
ks. Koburskiego. W Watykanie bezwątpienia uwa- 
żają samozwańczego księcia Bułgarji za człowieka, 
powołanego do oddania wielkich usług  katoli- 
cyźmowi rzymskiemu w kraju, który jakkolwiek 
tyle wieków pozostawał pod jarzmem  tureckiem, 
pozostał jednak wiernym prawosławiu. Podług 
wiadomości dzienników, księcia, tego misjonarza 
papiesciego, nikt tak serdecznie nie witał, jak 
wychowanice katolickich zakonnic. Potem co po- 
wiedziano wyżej, nie może się to wydawać dzi- 
wnem. Nie dziwi również, że i wyznawey prawo- 
sławia w Bułgarji, pod grozą komendy siepaczy, 
wiiali go i witać będą dobrze. My nie zrobiliśmy 
w Bułgarji tego, co zrobić należało. Zamiast na- 
dawania jakiejś tam konstytucji, powinniśmy byli 
najpierw nauczyć Bułgarów wiary prawosławnej i 
stworzyć dostateczną liczbę szkół, w których młode 

kolanie- Bułgarów. wychowywałohy. się w pra- 
wosławiu i miłości ojczyzny. Ale co się stało, 
to się nie odstanie. W przyszłości jednak powin- 
niśmy o tem pomyśleć. Oświadczenie papieża, że 
wiele wsi macedońskich ma zamiar przejść na 
katolicyzm, zawiera niewątpliwie pewną dozę 
prawdy i Świadczy o tem, że misjonarze katoli- 
cyzmu, nie zadowalniając się granicami Bułgarji i 
Rumelji, znów zarzucają swe sieci aż do Mace- 
donji, która stanowi dotąd część Tureji. Prawdo- 
podobnie zapewniają oni teraz macedońskich pra- 
wosławnych Bułgarów, że nowy książę bułgarski 
ma na celu Bułgarję uczynić niezawisłą, ale jako 
katolik tylko wówczas przyłączy do niej Mace- 
donję, gdy ta, zarówno jak i wolna Bułgarja, bę- 
dzie eo najmniej na pół „katolickim krajem“. 


KRONIKA. 


Kalendarz. Poniedziałek (5.): Wawrzyńca Bisk. 
— Wodzisława. Wschód słońca o godz. 5. min. 29, 
zachód 0 godz. 6. min. 27. 

Nieszczęśliwy wypadek. Jędrzej Sawaryn, za- 
robnik, rodem z Krotoszyna, zatrudniony przy bu- 
dowie magazynów rządowych przy placu Cłowym, 
spadł przedwczoraj o godz. 5. po południu z ruszto- 
wania i z powodu ciężkich skaleczeń został do szpi- 
tala odwieziony, gdzie t. d. o godz. 10. zmarł. Śledztwo 
zarządzono., 

Nagłą śmiercią zmarła w Kętach, Anna Z Ko- 
lasków Pantoflińska, żona Macieja Pantoflińskiego z 
Żywca. Taką samą Śmiercią zmarła w Sokalu nało- 
gowa pijaczka, 60 lat licząca, Elżbieta Tiefenbach. 

Utonął podczas przejazdu przez rzekę Kamienicę 
w powiecie nowosądeckim włościanim tamtejszy, Woj- 
ciech Ogórek. 

Pozary. W powiecie przemyskim we wsi Torki 
spłonął dom mieszkalny, ubezpieczony, wartości 800 
złr.; we wsi Medyka karczma z zapasem okowity 
wartości 6000 złr., nieubezpieczone ; we wsi Pod- 
mojscach dom mieszkalny i budynki gospodarcze 
wartości 615 złr. nieubezpieczone, i we wsi Hure- 
ozko stodoły ze zbożem Herscha Meilecha, dzierżawcy 
dóbr u br. Bruniekiego, wartości 7000 słr. nienbez- 
pieczone. — We wsi Glinniku marjampolskim, w po- 
wiecie gorlickim spłonęła karczma dworska wartości 
2500 złr. ubezpieczona. 

Dola wygnańca. Zgłosił się w tych dniach do 
redakcji Gazety Polskiej w Warszawie młody czło- 
wiek. Był widocznie wzruszony i mocno przygnębio- 
ny. Na zapytanie, czego żąda, objaśnił, że jest rodem 
z Krakowa, żonaty, dzietny, z profesji szewcem, — 
że przez kilkanaście lat wykonywał rzemiosło swoje 
z powodzeniem w Poznaniu, gdzie się z tamtejszą 
poddaną ożenił. Wygnali go z Poznania, na co oka- 
zał dowody; — przybywszy do kraju, osiadł w Łom- 
ży, w nadziei, iż pracnjąc w swoim zawodzie, potrafi 
znaleść utrzymanie dla siebie i dla rodziny. „Ale nie 
powiodło mi się“, dodał ze łzami w oczach. — 
„Klątwa ma mnie cięży, — nazywam się bowiem Mi- 
chał Bernsztajn i nikt mi wierzyć nie choe, żem Po- 
lak i katolik i dia tego, mimo chęci do pracy i zna- 
jomość kunsztu mojego, mrę z głodu z rodziną“. 
Pecieszyliśmy go — pisze Gaseta Polska — za- 
pewnieniem, że mieszkańcy Łomży i okolicy nie kie- 
rują się tak dziecinnemi względami i nie sądzą ludzi 
podług brzmienia nazwiska, że, jak tylko dowiedzą 
się o tem, iż z woli władz pruskich pozbawiony zo- 
stał chleba i wygnany z siedziby swojej, to z pewno- 
ścią dadzą mu zarobek. Biedak ten mieszka w Łomży 
w domu Kopelowicza, 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac Marjaeki 


liezba 6. i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Ber linie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Riechman et  Frendler, Biure 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Póres. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 1% et. od wiersza, 
Drobne ogłoszenia po 1'/, eenta od wyrazu. 


Pouieszka- 
nia i sklepy po 1 ct. ed wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 cat. od wiersza. 


Uroczystość na Kahlenbergu. We Fremdbi. 
czytamy: Dwunastego września przypada rocznica 
dnia, w którym zjednoczone wojska chrześcjańskie 
pod wodzą bohaterskiego króla Jana Sobieskiego 
r. 1683 ocaliły Wiedeń. Z tego powodu odbędzie się 
uroczystość, której dechód przeznaczony będzie na 
cele dobroczynne. 

To dobrze, dlaczezo jednak święto to nazywa 
Frdbl. Starhembergfest ? 

Dochód z tytoniu na Węgrzech dał w pierw- 
szem półroczu o 660.000 złr. więcej dochodu niż w 
budżecie preliminowana, a o 1,469.000 złr. więcej, 
niź w tymże czasie zeszłego roku. 

à enie nowego kościoła. Dnia 28. zm. 
edbyłe się przy sprzyjającej pogodzie i  kilkutysięcz- 
nym napływie wiernych poświęcenie nowego kościoła 
w Padwi, w powiecie mieleckim, przez ks. kanonika 
i dziekana J. Knutelskiego, proboszcza mieleckiego . 

Sarkofag Napoleona Ill. Sarkofag, w którym 
przez lat tyle spoczywały zwłoki umarłego cesarza 
Napoleona III. w kaplicy N. P. Marji w Chislehourst, 
przeniesiony został w ostatnich dniach do mauzoleum 
w Farnborough z woli cesarzowej Eugenji. Sarkofag 
ten, mający prosty napis: „Napoleon III. R. I P>, 
ustawiony został obok sarkofagu następcy tronu fran- 
cuskiego. Tablica mosiężna na jednym końcu sarko- 
fagu świadczy, że jest on darem królowej Wiktorji, 
ofiarowanym przyjaciółce swej, cesarzowej Eugenii. 

Pożar giserni. Słynna gisernia Calzoni ego w Bo- 
lonji zniszczona została temi dniami przez ogień, pod- 
łożony, jak przypuszczają, z zemsty przez oddalonych 
robotników. Cała kosztowna kolekcja modeli, zbiera- 
nych od lat 40, przepadła bezpowrotnie. Szkoly mają 
być z tego powodu nieobliczone. 

Wachlarz Ad. Patti. P. Patti posiadać ma wa- 
chlarz, jedyny w swoim rodzaju na całym świecie. 
Mianowicie wszyscy mocarze Europy — jak zapewnia 
paryski Figaro — wypisali na nim po kilka słów 


własnoręcznie. I tak: ces. Franciszek Józef i ces. 
Elżbieta podpisali swoje imiona. — Car: „Nie nie 
uspokaja tak, jak śpiew Pani!“ — Ces. Wilhelm: 
„Słowik wszystkich czasów. * — Król. Krystyna : 


„Hiszpance królowa, dumna z tego, że może Panią 
nazwać poddaną swoją.“ — Król. Wiktorja: „Jeśli 
król Lir mówi prawdę, twierdząc iż „słodki głos jest 
kosztownym talentem u kobiety*, w takim razie jesteś, 
kochana Adelino, najbogatszą z ktbiat." — Królowa 
Belgów napisała pierwszych kilka taktów z „Il bas 
cio". — Na środku wachlarza stoją te słowa: „Kró- 
lowo śpiewu ! Podaję Ci rękę. A. Thiers, prezydent 
francuskiej Rzeczypospolitej.” , 
wm lekkoduchów paryskich zrohiło zakład, 
przyzmający znaczną Sumę temn, który najdłużej bez 
snu obyć się zdoła. W nocy tańczono i pito kawę; 
we dnie jeżdżono konno, fechtowano, strzelano do 
celu, grano w karty — a co pół godziny pito czarną 
kawę. Jeden z nich wytrzymał tę próbę przez dni 7 
i tyleż nocy, nie zamknąwszy oka. Wygrał zakład, 
ale schudł o 20 funtów; dwóch usnęło po 130 go- 
dzinach czuwania; czwarty zapadł na zapalenie płać 
— piąty zasnął na koniu, spadł i złamał rękę. 

Wykopania kanału, mającego połączyć rzeki 
Ren i Ems, nie nastąpi jeszcze — jak National- 
Zeitung donosi — tak prędko. Chodzi tu mianowicie 
o stanowisko, jakie w obec przedsięwzięcia zajmą 
właściciele sąsiednich gruntów. Westfalscy właściciele 
ziemscy złożyli znaczną część przypadających na nich 
kosztów. jakie pociągnęło za sobą nabycie pod kanał 
grnntów. Sejm prowincjonalny Westfalski uchwalił mi- 
ljon marek, nie przyjął atoli gwarancji, że pokryje 
możliwy deficyt. W Hanowerze nie powzięto jeszcze 
uchwały ; tamtejszy sejm prowincjonalny atoli zadecy- 
doje w tej sprawie na najbliższej swej sesji. Być może, 
że jeszcze w październiku rb. będzie można obliczyć, 
ile wynoszą żądania właścicieli gruntów, przylegają- 
cych do projektowanego kanała. 

Najmniejszy ustrój państwowy w Europie. 
Powszechnie sądzą, że najmniejszym ustrojem politycz- 
nym Europy jest rzeczpospolita San Marino lub księ- 
stwo Monaco. Ani jedno ani drugie. 

Najmniejszem państewkiem Europy jest dotąd 
jeszcze terytorjum Moresnet pomiędzy Akwizgranem 
a Verviers. Zajmuje ono wszystkiego sześć kilometrów 
kwadratowych i sławne jest ze swoich kopalni cyn- 
ku, własności Towarzystwa „Vieille Montagne“. Te 
kopalnie stały się powodem politycznej niezawisłości 
krainy. Gdy bowiem w r. 1815 stwierdzono granice 
pomiędzy Holandją a Prusami, nie zdołano się pogo- 
dzić jedynie co do przynależności politycznej obszaru 
Moresnet. Każde z obudwu państw chciało bogate 
kopalnie tego obszaru wcielić w swoje granice, lub 
żądało odpowiedniego wynagrodzenia. Ugoda nie mo- 
gła przyjść do skutku — postanowiono więc teryto- 
rjum Moresnet, mieszczące przy kopalniach zaledwie 
pięćdziesiąt kilka nędznych chat górniczych, uznać za 
niezawisłe i neutralne. 

Odtąd upłynęło lat przeszło siedmdziesiąt, a 
z niemi zmieniły się także stosunki wewnętrzne tego 
kraiku. Obecnie liczy Moresnet około 800 domów 
z zasobnemi handlami i składami, a u mieszkańców 
panuje zameżność a nawet bogactwo. Stosunki we 
wnętrzne polityczne są iście patryarchalne. Zarówno 
Belgja jak Prnsy mają w tym kraiku po jednym ko- 
misarzu politycznym, których zadaniem jest godzenie 
sporów wewnętrznych, którzy jednak nie mają władzy 
wykonawczej ani też poparcia jakiej takiej władzy. 
Na czele rządu stoi burmistrz, który sam sobie obie- 
ra dziesięciu ławników, zawiaduje archiwum i dzier- 
ży w swojej osobie nieograniczoną władzę. Admini- 
stracja państwa kosztuje rocznie 12.000 franków. 
Każdy mieszkaniec płaci rocznie przeciętnie 6 frnk. 
podatku. Szkoły i drogi utrzymuje państwo. Służby 
wojskowej nie ma — władza zbrojna reprezentowana 
jest przez jednego policjanta. przybranego w ozdobny 
uniform rzeczypospolitej. Rzecz ciekawa, że kraik ten 
ma nietylko swoje własne monety, ale i marki poca- 
towe. Pieniądze o herbie rzeczypospolitej, jedno- i 
dwufrankówki, bite są w Belgii jeszcze w r. 1848, 

Miejscowość cała leży w pięknej dolinie nad ma- 
łem jeziorkiem, na którego brzegu sierczą roman- 
tyczne ruiny zamku z czasów Karola Wielkiego. Ro- 
mantyczność okolicy i tanie a dobre wina ściągają. 
z Akwizgranu wielu gości, którzy od niejakiego czasu 
zaczynają budować w Moresnet piękne wille letnie, 
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Na rzecz przytuliska dla nieuleczalnych pozo- 
stającego pod opieką ks. Gorazdowskiego, znajdującego 
się przy ulicy Kurkowej, zapisała pani Rozalja W. 
obywatelka m. Lwowa, świeżo odziedziczoną realność- 
Przypominamy, że na podobny eel istnieją już dwa 
zapisy byłego radnego Wojciecha Kubasiewicza (dom 
przy ul. Rejtana wartości 20.000 złr. i niedawny z3- 
pis dr. Krzeczunowicza 40.000 złr. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


(S. P.) Z teatru. Onegdaj ujrzeliśmy pożąda- 
nego gościa na naszej scenie. Nie poprzedzamy re- 
klamą i szumnemi zapowiedziami przybył do nas p. 
Ładnowski po dwuletniej blisko przerwie. Gość war- 
szawski, którego ubytek dotychczas dla lwowskiego 
teatru niepowetowaną tworzy stratę, dzierży dziś po 
zgonie śp. Jana Królikowskiego niepodzielnie berło 
tragedji. Niespodziany przyjazd aitysty a po części 
opłakany stan repertoara tutejszej sceny nie pozwa- 
lały mu wystąpić w tragedji Szekspirowskiej, która 
dla talentu p. Ładnowskiego jest najpiękniejszem po- 
lem popisu. trlębokie zrozumienie myśli przewodniej 


utworu przedstawianego, silne pizejęcie się charakte- licznie. Dzięki pannie Patkiewiczównej i pannie Tar- 

2 s irap wska technika gry, każąca „widzowi nawieckiej wrażenie artystyczne onegdajszego kon- 

NIRO 9 muicj,„korzystwych watuńkach DZE, certu było przyjemnem — pierwsza  odśpiewaniem 4. ań 

o S aa Teue sa "rd kilku aryj i pieśni (zwłaszcza piosnki Taubersa), Gzłówiekiem „, 
j “ druga grą pełną wprawy zasłużyły sobie na słowa 


wieielami polskiego dramatu i tragudji. 

Widz nie patrzy zimno na grę artysty, lvez po- 
rwany nią i wstrząśniony odczuwa wraz z nim boleść, 
nienawiść, miłość bohatera. Patrząc na sposób gry 
p. Łudnowskiego, najbardziej oswojony ze sceną widz 
zapomina, że jest w teatrze, człowiek o najwytrzyma!- 
szych nerwach nie zdoła oprzeć się wzruszeniu — 
tak potężną i pełną realuej prawdy jest kreacja urty- 
sty. Jak aiegły wirtuoz gra p. Ładnowski na nerwach 
swych słuchaczy — czuć, że artystka cząstkę swej 
duszy, swego życia poświęca przedstawianej postaci 
— nie dziw więc, że postać ta żyje i drga życiem 
prawdziwem nie sztucznem. zwykłem przy świetle 
kipkietów scenicznych. h 

Na onegdajszy występ obrał sobie p. Kadnowski 
rolę Filipa w .Właścicielu Kuźnic.“ Ogół publiczno- 
ści przyzwyczajony do realnego przedstawiania tej 
kreacji. na naszej scenie, uderzył prawdopodobnie ton 
nowy, idealizujący szlachetną choć surową postać 
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` od kilku lat Topo aig z cdpowie- = jg” 
; ; dnim terenem, jest do sprzedania AOR 
(wszystkie gatunki) za gotówkę lub za procent brutto SZZŁ 
utrzymuje na składzie i poleca produkcji. — Bliższej wiadomości ose E 
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z duiedziny wyższej sztuki jazdy | 
konnej, tresury koni i gimnastyki. | 
Igrzyska tkaryjskie, balet i panto- 

mina. | 


Na zakończenie: 


KOPCIUSZEK 


wielka pantomina znową wystawą, 
garderobą i rekwizytami, wykonane 
bardzo elegancko w medjolańskim 
teatrze Della Scala za kwote 
10.000 zł 


Wykona 
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ulica Karola Ludwika l. 13 
(dawniej cukiernia Rothlendera.) 


Ei Ormieńrkiej Katedry. 
(s stym mae li da 
OW) Obstsiunki z prowin- PAg 


DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Września 1887 r. 


właściciela kuźnie. Ten podkład idealny roli, właściwy 
p. *adnowskiemu, być może jaskrawiej niż gdziekol- 
wiek indziej wystąpił w realnej na skróś sztuce Ohneta, 
lecz przyznać musimy, że tak z pojęciem jak prze- 
prowadzeniem roli Filipa w ten sposób najzupełniej 
się godzimy. Scena nie może przedstawiać życia z fo- 
tograficzną ścisłością — zgodzą się na to najżarliwsi 
realiści — winna być tegoż obrazem, nie fotografią. 
I z tego t*ź powodu wnoszenie idealnego, szlachetniej- 
szego pierwiastku w kreacje, nakreślone na tle życia 
codziennego, poczytać należy artyście za zasługę, Za 
dowód poczucia prawdziwej, poważnej sztuki. Mimo 
zmęczenia spowodowanego długą podróżą, p. Ładnow- 
ski grał z takim zapałem, z takiem przejęciem się 
rolą. że oklaski powtarzające się po każdym akcie nie 
były li wyrazem zwykłej dla gościa kurtoazji i sym- 
patji dawnych wielbicieli jego talentu. Otoczenie arty- 
sty, ożywione jego przybyciem, wysildo się na staran- 
ność. mimo widocznego braku przygotowania. Przed- 
stawienie rozpoczęło się o godzinie ósmej. 


(En) Koncert. Próba urządzenia koncertu przed 
rozpoczęciem właściwego sezonu nie powiodła się, 
publiczność bowiem na onegdajszy koncert p. Klein- 
berga, węgierskiego skrzypka, zebrała się bardzo nie- 


P. Kleinberger dotychczas we Lwowie z 
estrady koncertowej nieznany, gra na swym instru- 
mencie z pewnem właściwem zacięciem i starą się 
wykonaniu swemu nadać cechę uczuciowości. Wszy- 
stko jednak bez nadzwyczajnych rezultatów. 


Księga aforyzmów, myśli, zdań, uwagi sen 
tencji ze stu pisarzy polskich wybranych przez W ła- 
dysława Bełzę (nakładem księgarni H. Alten- 
berga we Lwowie). Niestrudzony i tak zaszytnie zna- 
ny pisarz wydał świeżo książeczkę powyższą wielkiego 
znaczenia dla młodzieży, ze względu na jej moralno- 
psdagogiczny cel a i pożądaną dla szerszej pablicz- 
ności z uwagi, iż podane ustępy są wierną charakte- 
rystyką  pierwszorzędnych naszych autorów i zesta- 
wione z całą tą sumienuością i akuratnością, jaka 
cechuje wszystkie prace p. Bełzy. 

Obok wewnętrznoj niezaprzeczonej wartości ksią- 
żęczki. przedstawia się dziełko też bardzo ładnie na 


pochwały. 


franco za pobraniem 


sk KSIAŻKI SZKOLNE 54 
U orsz inno D 
W anrykwARMA | 
BLEONA BODEKA 


(Uugarn). 


ws Lwowie 


naprzeciw 


I. piętro. 


Wielki | Smolki iinfkejjie | Kopalnia natty 


Frankl & Comp. Werschetz (Ungarn). 


Winogrona stołowe 
codziennie świeże rozsyła w 5 kilowych 
koszach franco za pobraniem 1 złr. 60 ct. 


Franki 6. Comp. Werschetz 


Paulina Lachner Kościelecka 
już od przeszło dziesięciu lat nau- 
czycielka w szkole mnzycznej pana 
L. Marka, udziela lekcje gry na 
fortepianie we własn;m pomieszka- 
niu przy ulicy Zimorowicza l. 15, 


rozsyłają 
598 


zewnątrz a rysunek oprawny jest psawdziwie piękny, 
tak że książeczka może służyć za ozdobę najbogatszej 
bibljoteczki. 


zl 


Z Izby sądowej. 


(Fałszerstwo dokumentów urzędowych.) 


[m.] Głośna w swoim czasie sprawa sfałszowa- 

nia przez b. adjunkta urzędu podatkowego, Józefa 

yganowskieg0 asygnaty na wypłacić się ma- 

jaca odprawę (Abfertigung) kanceliście sądowemu 

Józefowi Krzyżanowskiemu, była dziś przedmiotem 

rozprawy karnej przed trybunałem sędziów przy- 
sięgłych. 

Prokuratorja palistwa oskarzyła Żyganowskiego 
o zbrodnię oszustwa z $$. 197, 199 lit. d. i 201 
libanais gd 

Oskarzony Józel Zygauowski rodem z Nowosie- 
licy, liczący lat 34, żonaty, bezdzietny, były adjunkt 
podatkowy, karany ża zbrodnię oszustwa, przyznaje 
się w zupełności do winy, Twierdzi że dopuścił się 
tej zbrodni z powodu nędzy i braku środków do zycia. 

Chcąc przyjść W posiadanie większej kwoty pie- 
niężnej i tym sposobem „stać się odrazu porządnym 
stałszował zawiadomienie i asygnactę 
na odprawę w kwocie 1200 zł. wrzekomo wypłacić 
się mającą kanceliście Józefowi Krzyżanowskiemu, któ- 
lego znał z dawniejszych lepszych czasów. 

Tak na zawiadomieniu jak i na asygnacie, wy- 
stosowanej do urzędu nodatkowego w Żółkwi, umie- 
ścił Żyganowski podpis prezydenta sądu krajowego 
wyższego i klauzulę oddziału rachunkowego. Nadto 
w niewyjaśniony sposób udało mu się przyjść w po- 
siadanie pieczęci urzędowej, tak że gdy urząd podat- 
kowy w Żółkwi otrgAmał te obydwa pisma, uważał 
je za zupełnie autentyczne, h 

Dopiero dziwne zachowanie się Zyganowskiego, 
którego następnie Poznał poborea podatkowy p. Ple- 
szowski, spowodowało, że go aresztowane i w drodze 
telegraficznej wyjaśniono, iż asygnata jest sfałszowana. 

Po przeprowadzonej rozprawie sędziowie przysię- 
gli postawione im pytanie główne w kierunku zbrodni 
oszustwa potwierdzili dostateczną ilością głosów, w 
skutek czego zasądził Zygauowskiego na 2 lata cięż- | 
kiego więzienia. 


werand, 
gospodarczych, narzędzi rolniczych i t. p. 


Farby olejno-lakierowe 
i bursztynowo-lakierowe, 


Farby olejne 


i szybko schnące do malo 
ścian, sufitów, podłóg, 


domów, 
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Lwów 3. września. 


Nowo otworzona 
PRACOWNIA SUKIEŃ DAMSKICH 


Przegląd polityczny. 


` * N. fr. Presse otrzymuje ze Lwowa telegra- 
ficzną wiadomość, że namiestnietwo postawiło wnio- 
sek na spensjonowanie tutejszego grec.-katol. ks. 
Petruszewicza, który, jak wiadomo obwiniony był 
O podpisanie adresu do sekretarza petersburskiego 
panslawistycznego komitetu Aristowa. Tłuma- 
czenie ks. Petruszewicza, iż podpis jego był sfał- 
szowany, uznano jako niewiarogodne. 

. .Owoż korespondent N. fr. Presse donosi, że 
minister oświaty Gautsch miał odrzucić powyższą 
propozycję namiestnictwa. 

* Według telegramów nadeszłych z Kalkutty, 
wyrażają Afganie przekonanie, że gdyby E jub 
Khan schronił się za granicę, natenczas w krót- 
kim czasie położonoby koniec rządom emira w He- 
racie. Do Kuablu nadeszło kilka wozów z odcięte- 
mi głowami powstańców. Głowy te miały bardzo 
długie włosy, w skutek czego wzięto je ża głowy | 


nicy emira zapewniają jednak, że głowy te należą 
do długowłosych wojowników pokolenia Nasiei. 

Emir kazał złapanych przywódców powstania 
w Heracie ukamienować. Fakt ten sprowadził stra- 
szne sceny. Dwóch przywódców żyło jeszcze przez 
dwa dni pod stosem kamieni. Jeden z nich prosił 
dozorcę : „Stworzenie boskie, chodź i zabij mię, 
aby uwolnić mię od męczarni.* Emir zezwolił, ae 
żeby go natychmiast stracono. 


SE ZO R OAZA E ZORANZROZE ADO 


Telegramy „Dziennika Polsk.* 


Wiedeń 3-go września. Autorem broszury 
W „opozycji“ jest jeden z tutejszych ko- 
respondentów do pism czeskich, który na- 
pisał ją w tym celu, aby następnie módz spienię- 
żyć w tutejszych i zagranicznych pismach szereg 
artykułów politycznych. 

„_ Berlin 3. września. Wiadomość o przyszłym 
zjeździe sprawdza się. Nat. Ztg. pisze z tego po- 
wodu na pozór oficjalnie: „Gdyby zjazd cesarzy, ` 
który naznaczają na sobotę 10. bm. miał w isto- 
cie przyjść do skutku, w takim razie należy do- 
patrywać aktu czysto osobistej natury. Znaną jest 
powszechnie rzeczą, jak wysoko ceni cesarz Wil- | 


helm tradycje familijne w stosunku do Rosji, z! 


z$Qr$-:$: 


kobiece, co wywołało ogromny niepokój. Š 
ł 


zna 
drugiej strkny car Aleksander okazywał zawsze 
w obec sędziwego monarchy jak najgłębsze usza- 
nowanie. Jak donoszą ze Szczecina. zarezerwowa- 
no dla cara cztery pokoje nad apartamentem ce- 
sarskim w zamku. Przybyć ma tam również cesa- 
zowa i ks. Bismark 

Petersburg 3. września. W artykule zatytuło- 
wanym  „Austrja i Niemey* dowodzi Nowoje 
Wremia, że polityka ks. Bismarka wymierzona 
jest czysto przeciw Austrji, której prowincje nie- 
mieekie obudzają jego pożądliwość. 

, Zagrzeb 4. września. Chodzą pogłoski, że 
sesją sejmowa ma być już w przyszły poniedzia- 
łek zamkniętą. Spodziewać się można, że wyloso- 
wane sekcje przyspieszą o tyle postępowanie we- 
ryfikacyjne, iż już w poniedziałex będzie się mogła 
izba ukonstytuować, poczem zaraz nastąpi wybór 
delegatów do węgierskiego sejmu. Debata nad 
adresem odroczoną będzie aż do jesieni. W ko- 
łach większości uważają za niemożebne, ażeby 
przeprowadzać debatę nad weryfikacją uznanych 
przez sekcje wyborów. Pospiech w tych czynno- 
ściach ma być w związku z obecnością cesarza 
przy manewrach w zakaturn dokąd udaje się ban 
dla powitania cesarza. 

Wiedeń 3. września. Na dzisiejszej giełdzie zbo- 
żowej panowała tendencja nadzwyczaj mdła, 
szczególnie pod względem żyta i pazenicy. Jeez- 
mień miał większy odbyt do Niemiec południowych. 
Na targu terminowym: pszenica na jesień 120; na wio- 
snę 758; owies na jesień 575; na wiosnę 622; nowa 
kukurudza 607; żyto bez obrotu; spirytus zaraz lub na 
październik 265|8. 

Kredyty 28425; sztachany 22450; węg. renta złota 
1u6'60. Tendencja giełdy przygnębiona skutkiem wyraź- 
nej ochoty Bułgarji do oporu przeciw misji jen. E r n- 
rotha i skutkiem niewątpliwie już istniejącego planu 
w Berlinie, aby opodatkować walory zagraniezne. 

Line 3. września. Śledztwo w sprawie Kirchmayera 
prowadzi radca sądowy dr. Brunner. Przy pierwszem 


: przesłuchaniu Kirchmayer udawał oburzenie i protestu- 


iąc przeciw aresztowaniu odmawiał odpowiedzi. Obecnie 
zmienił ten ton i domaga się tylko przyspieszenia sledz- 
twa, by sie co rychlej mógł publicznie uniewinnić. 


NADESŁANE 


Dr. Byliclki 
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BANK ROLNICZY 


we Lwowie 1660 


| 


R:z w tygodniu wspólna ćwi- 
czenia wszystkich uczennie bez- 


SO dzieci 


MARJI MATYSIEWICZ 


poleca do siewu jesiennego pszenicę banatkę oryginalna 


żelkim twardym nmaroślom skórnym. 


sia o 4 daria płatnie. 1633 we A ulica Łyczakowska liczba 16. i produkcji krajowej, kostronkę, = nata żyta 
NAW "DE ok A = T Przyjmuje wszelkie roboty wchodzące w zakres krawiecczyzny | (Z w różnych odmianach, szampańskie, probsteinskie i t. d. 
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oczątek 0 h e pe" 4 
> .- A. KRZYSZTOFOWICZA po aa m S o l RARARAKRARAKOCOCOOO 
nero ne Wto palah ig LEŻY. we Lwowie, plar Hali: ki 1. 2 | Towarzystwa L. Lusera Plaster dla turystów! 
WIELKIE PRZEDSTAWIENIE. w Czerniowcach, ul. Główna 1. 17 = - OE rine 2... ARA JEM » 
ybko działający środek przeciw nagniotkom 
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CAL ws 


TEOIRCLOSZEZA, 


Z uszanowaniem 


T. Sidoli, dyrektor. 
PIERWSZA KONCESJONOWANA 


SZKOŁA MUZYCZNA 
LUDWIKA MARKA 


we Lwowie, Rynek I. 3. 
Rozpoczęcie nauk giy na foricp nie 
od początków do wycoskenalenia 
gry w 8 kursach z dniem 1. wrze- 
śnia b. r. Nauka spłewu solowego. 
W oddział.ch rósnoległysh p» 2 
uczeunie na godzinę za opłetą mie- 
sięczną w 2 kursie 4 :łr i 6 złr. 

w 3 kursie 4 zir. w. a. 


Kołdry wełniane litewskie 


w powabnych deseniach, po cenie od ałr. 750 do 26 złr. za sztukę. 


Do trwałego i taniego malowania dachów blaszanych 
i gontowych, bram, sztąchet, parkanów, mostów, budynków 
drewnianych i murowanych, tańszy jak farby olejne 


Patentowany lakier na dachy 


czerwone, popielat$ i żółty, 


dalej da konserwowaniai zapuszczania drzewa budulcowego 
i do malowania dachów 


Teer drzewny, Maź pogazowa, 
Carbolineum, Szkło wodne (Wasserglas), 
Antimerulion środek przeciw grzybom, 


1574 


GŁÓWNY SKŁAD 


FORTEPIANÓW i PIANIN 


Sprzedaż także na raty miesięczn: 


dyczne, jest także używany w* wsz) st- 

kich paryzkich szpitalach. 

Na wystawach otrzymał Medale Rote 
3 Dyplomy honorowe. 

P. GREZ, A ptckarz, JĄ rua La Bruyère PARIS 

W. Lwowie, w aptckach : pp. K- Mikajasclin. 


b Przy znaczniejszych robotach jak: malowaniu dachów kościel- 
n.ch, synagog lub większych budynków, także przy pokrywan' u 
dachów „tekturą* polecam pewnych i tanich robotników, udzielam 
wszelkiej informacji i daję gwarancję za dobre wykończenie roboty. 


Skutek poręcza się. Cena 1 pudełeczka 60 ct. w. a. 
przy posyłee pocztą 10 et. więcej. 
Główny skład rozsyłkowy : 
Apteka L. Schwenka w Meidling b. Wien. 


bie 


WYCIĄG IIKSNY. 


Prawdziwe do nabycia we Lwowie u H. Blumenfe'da; 

w Krakowie u C. Wiśniewskiego, JI. Kowalskiego, W. Bełdowskiego, 

10 złotych medali i dyplomów honorowych. «i W. Redyka, C. Stockmara, J. Trauezyńskiego; w Stanisławowie 
tylk ABE 2. c u Jana Macury, A. Amirowicza; w Czerniowcach u W. v. Aitha 

J!KO wtedy, Jeżeii na ety 2 wkRadowcach uJ. v. Rossignon ; w Sokalu u E. Wysoczańskiego. 


Prawdziwy 


SA | 


kiecie znajduje się podpis 


niebieskim kolorze Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy przepis użycia i kazdy plaster za- 
w 2. 


opatrzony jest obok stojącą marką ochronną i podpisem ; należy na to baczyć i żądać 
wyraźnie: L. Lusera Plaster dla turystów. "622 


fed 


Centralny skład Towarzystwa Liebiga dla Austrji-Węgier: 


KAROL BERCK, c K. anstr. adw. dostawca w WIEDNIU, 


I. Wollzeile 9. 


Do nabycia we wszystkich większych handlach towarów kolonialnych, łakoci 
i towarów aptekarskich, tudzież w aptekach. 709 


Drobne ogłoszenia. - 


Doniesienia rozmaite. 


Diękne kwiaty jako to: Filodendron, 
A Latanje i inne palmowce, Daktele 
itd. razem lub pojedynczo do sprzedania 


1'/, centa od ; 
po l'h wyrazy Wiadomość w Administracji 


m 


I | powóz na 4 siedzenia jest 
do nabycia. — Wiadomość 1. 35, ulića 


przy ulicach Brajerowskiej, Podie- 
wskiego, Kazimierzowskiej od- 
najmuje Zarząd realności Emila 


Dyrekcja. 


Przedruk nie będzie opłacony). 


Ormiańska u furmana Michała Klisow- | Bertemiljana Brajera, Kazinie- 


skiego lub w Administracji „Dz. Poł8 rzowska 37. z4ł 
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Wewiorskiego, Rtckura i Sklepinskieco ; Specjalne cenniki na żądanie gratis i franco. 


w Krakowie, w aptekach : pp. Redyka, Wi=z- 
uivwskicgo. Trauczyńskiegu i Siedleckicee 


zzz W EEE, 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskown icki. 


CE 


4 Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod Zarządem Jana Mittiga. 


Papier z fabryki ezerlańskiej, 
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